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Od Wydawcy

Przekonani o potrzebie pisma politycznego 
na. em igracji, rozpoczęliśmy przed rokiem 
wydawnictwo Kurjera Paryzkiego, ufni, 
iż znajdziemy poparcie u wszystkich, którzy 
wierni Ojczyźnie, Polski wolność i niepodle
głość za cel żywota swego m ają.

Przedsiębierstwo nasze przyjęto z razu 
z niedowierzaniem. Jedni wątpili w naszą w y 
trwałość; drudzy byli mu przeciwni.

Reakcja, która ju iw ielekroć razy ogłaszała 
emigrację za pozbawioną wszelkiego po lity 
cznego charakteru, wystąpiła najsilniej prze
ciwko naszemu wydawnictwu, nie mogąc zaś 
zmienić naszego postanowienia, tern się pocie
szała, że « Kur je r  Paryski » będzie zmuszony 
dla braku prenumeratorów zamknąć swoje 
wydawnictwo po dziesięciu numerach.

Niezraieni obojętnością i niezatrwożeni nie
przyjazną agitacją, ja ką  przeciwko nam roz
winięto, szliśmy dalej raz obraną droga, czer
piąc otuchę w poparciu, jakiego nam szczerzy 
patrjoci nieszczędzili.

Bez pretensji przewodnictwa, chcieliśmy być 
pośrednikiem pomiędzy krajem a emigracją, 
przedstawiając czytelnikom wiadomości świad
czące o ruchu patrjotycznym , tak w narodzie 
na ziemi ojczystej, ja k  i w cząstce jego, będą
cej na tułactwie.

Nie wywiesiliśmy chorągwi żadnego stron- 
nictwa, w przekonaniu bowiem naszem, jedno  
tylko istnieć u nas powinno stronnictwo naro- 
dowe-polskie, obejmujące cały naród bez 
różnicy stanów, które zostały ju ż  zrównane 
w obec prawa i które myśl demokratyczna ła 
żąc z tradycją przeszłości, dążą, bo dążyć

muszą, do zlania się w jedną braterską massę, 
pracującą dla oswobodzenia Polski z niewoli.

Gwiazdą, która nam y* sewodniczyła była 
miłość nieograniczona Polski i wszystkiego, co 
polskie.

Polska po nad wszystko.
Wszyscy co Polskę kochają i dla Polski 

oswobodzenia pracują, jakąkolwiek wiarę wy
znają, są nam braćmi, ci, co się je j  wypierają 
wrogami! Różnice jakie  zachodzić mogą 
w przekonaniach społecznych i politycznych, 
łatwo się wyrównywają tam, gdzie rzeczywista 
miłość Polski w sercach bije.

Więc jedną tylko chorągiew Polski uzna
jem y  !

Kto stoi p»d nią, nie może propagować 
wojny klass pomiędzy sobą, nie może rozdzie
lać, kłócić, lecz godzić i łączyć powinien w je .  
dno braterskie koło wszystkich Polaków, ma
jących do spełnienia zadanie wielkie oswobo. 
dzenia Ojczyzny, a przez to oswododzenie po - 
suwających naprzód dzieło istotnego postępu 
ludzkości ku szczęściu i udoskonaleniu !

Oto nasze wyznanie wiary !
W ierni mu byliśmy dotąd i wierni pozosta

niemy nad a l!
Dnia 15 Września , «K urjer P aryzk i » 

rozpoczyna drugi rok istnienia.
Sądzimy, iż w pierwszym roku dowiedliśmy 

iż mniemy wytrwać na raz obranej drodze, że 
więc możemy odwołać się do zaufania ogółu i  
prosić go o dalsze poparcie.

Komu wiadome są trudne warunkipism wy
chodzących na emigracji, ten nie poskąpi nam  
swego poparcia i  nie tylko odnowi prenumeratę 
dotychczasową, ale zachęci innych do prenu
merowania.

W  miarę przy bywania środków, jakich nam 
dostarczy powiększona prenumerata, starać się 
będziemy o polepszenie naszego pisma.

Z nam y jego braki. W yniknęły one me 
z uporu, ani tei z nieświadomości, lecz z nie
możności zaradzenia im.

0  danie nam większej możności prosimy pa- 
trjotów, zapewniając, iż wszystko, co od nas 
zależeć będzie uczynimy , ażeby « Kurjer 
P aryzki » odpowiadał pod każdym względem 
dobrzezrozumiałemupatrjotyzmowipolskiemu.

W y d a w c a  

A D O L F  R E I F F

« KRAJ * PETERSBURSKI
I «

Gdyśmy zapowiedzieli w  roku prze
szłym wydawnictwo K u r je r a  P a r y z r 
kiego,  doznaliśmy zachęty tylko po
między uboższą, pracującą warstwą spo
łeczeństwa i patrjotami, twardo stojącymi 
na gruncie zasad narodowych ; dzienniki 
krajowe milczały o naszem przedsiębier- 
stwie.

Gdy wyszedł numer pierwszy Kurjera  
P aryzk iego ,  też same dzienniki które 
nas powitały lodowatem milczeniem, 
sypnęły na nas gradem zarzutów nieuza
sadnionych. Nieczekały na rozwinięcie 
się pisma, nie pozwoliły redakcji wypo
wiedzieć swojego sposobu m yślenia i bez 
śledztwa i sądu wydały wyrok potępie
nia.

W m awiały w  nas jedne pisma, iż 
chcemy krajowi przewodniczyć i narzucać

D W U T Y G O D N I K  P 0 L 1 T Y C Z N Y - L I T K R A C K l - S P O M C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

Wyc hodz i  w  Par yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  ka ż de g o  m i e s i ą c a
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mu swoją politykę ; inne, że dążymy do 
powstania ; że reprezentujemy zasady 
negacyjne, że chcemy burzyć wszystko, 
co cichą i mozolną pracą postawiono; tak, 
były nawet dzienniki krajowe, które 
zrobiły z K u r  jera. Paryzkiego  organ 
socjalistów i to właśnie wtedy, gdy 
w  wstępnych artykułach jak najmocniej 
naganiliśmy socjalizm , jako doktrynę 
kosmopolityczną, przeciwną patrjoty- 
zmowi, wolności oraz niepodległości a 
wielce szkodliwą dla sprawy narodowej.

Nasłuchaliśmy się przytem zdań takich, 
jak  n. p. rola emigracji skończona, emi- 
grcji już niema a jeżeli są emigranci, to 
niemają oni prawa zabierania głosu 
w sprawach publicznych, powinni mil
czeć i gnuśnieć. Nieszczędzono nam także 
rad, ażebyśmy pismo nasze zwinęli, emi
gracja bowiem nie potrzebuje i mieć nie 
powinna własnego dziennika, jest ona 
skazana na zniknięcie bez wszelkiego 
śladu.

Gdyśmy, pomimo tak bezintereso
wnych rad, wydawali dalej Kurjera P a 
ryzkiego,  pocieszali się przeciwnicy po
litycznego i umysłowego życia na em i
gracji tern, że pismo nasze bez poparcia 
z kraju, musi być prędko zamkniętem. 
Przepowiadali, że co najwięcej dziesięć 
num erów wyjdzie i K u rjer  P a ryzk i  
upadnie, na dowód, że emigracja już 
niema racji bytu.

Takie to było wcale nie braterskie 
przyjęcie pisma naszego, takie nieprzy
jazne życzenia towarzyszyły jego po
czątkom. Ponieważ zaś ta nieżyczliwość 
miała swoją przyczynę w  nieżyczliwości 
dla emigracji, której sam fakt istnienia 
jest protestacją przeciwko niewoli Ojczy
zny i panowaniu obcych w kraju naszym, 
więc też i smutek nasz był niemały.

Usposobienie, jakie się w  tej nieżyczli
wości przejawiało, było abdykacją z praw 
do bytu wolnego i niepodległego ; było 
zwinięciem tej chorągwi, pod którą Polska 
usiłująca wyjarzmić się z niewoli, stała 
i stoi od czasów Konfederacji Barskiej. 
Wiedzieliśmy wprawdzie, że ogół polski 
nigdy nie wyrzecze się ani praw7 swoich, 
ani polityki niepodległości, lecz wiedzie
liśmy także, że ogół ten chwilowo mogą 
obałamucić niesumienni przewódzcy. 
W idząc dalej, że mniemani reprezentanci 
nasi tak w życiu publicznem jak  w prasie, 
postępują z małymi wyjątkami po dro
dze oportunistycznej , postanowiliśmy 
wytrw ać i trzymać to pismo otwarte dla 
każdego głosu szczerze polskiego, upo
minaj ącego się o byt państwowy dla Polski, 
podstępem i gwałtem wydarty przez trzy 
mocarstwa sąsiednie.

Im jest gorzej, tern większy obowiązek 
pracować, aby było lepiej.

Nieoglądając się więc na nieprzyjaźń i 
niechęć pracowaliśmy, podnosząc wszyst
kie sprawy ze stanowiska interesu nie
podległości Polski i zasady demokraty
cznej i doczekaliśmy się wreszcie uznania 
pomiędzy wszystkimi, którzy mają serca 
istotnie polskie i umysł niezawichrzony 
obcymi doktrynami i politycznemi kom
binacjami czasowej wartości. Dla nas

istnieje tylko jedna doktryna Ojczyzny; 
jedna kombinacja : Polska wolna, cała i 
niepodległa. W szelkie inne doktryny i 
kombinacje mają wartość podrzędną; 
przyjmujemy je, jeżeli się godzą z zasadą 
narodowego by tu ; odrzucamy, jeżeli dla 
nich wymagane są jakiekolwiek ustęp
stwa z patrjotyzmu polskiego.

« Kraj * petersburski inaczej został 
przyjęty. On nie potrzebował jak  my 
zwalczać niechęci i uprzedzenia, jakie 
reakcja rozszerzyła do emigracji i pism 
emigracyjnych.

Te właśnie pisma, które jak Dziennik  
Poznański, K u rjer  Poznański, Czas 
najmocniej przeciwko K urjerow i Pa- 
ry zk iem u  agitowały, ja k o  objawowi bu
dzącego się na emigracji życia polity
cznego, najsilniej poparły Kraj, chociaż 
i on z dala od Ojczyzny i nie na polskiej 
ziemi wychodzi.

Miejscowość w której dziennik w y
chodzi, nie jest wcale obojętną rzeczą, 
wpływa ona bowiem na charakter pisma 
i jego dążności.

Na emigracji polskiej politycznej nie 
może wychodzić inne pismo, tylko tę 
emigracją wyobrażające, a więc broniące 
postępu, cywilizacji, wolności, równości 
w obec prawa i co nadewszystko, broniące 
prawa Polski do niepodległego, państwo
wego bytu.

W  Petersburgu , stolicy autokraty
cznych carów, w której się kują plany 
zaborcze świata i systemata rządzenia 
pętające narody : w której obmysliwają 
coraz to nowe sposoby ścieśnienia więzów 
rzuconych na Polskę, dziennik polski nie 
może być objawem rzeczywistej polskiej 
myśli i polskiej polityki.

Takiemu dziennikowi rząd moskiewski 
nie pozwoliłby jednego dnia egzystować.

Jeżeli zaś udziela swe pozwolenie na 
wydawnictwo w Petersburgu, to pod 
w arunkiem , iż ono nie będzie przeciwne 
carskiej polityce i albo zupełnie od rządu 
zależne, będzie jawnym organem jego 
złowrogich dążeń w obec P o lsk i; albo 
też, jeżeli jest od niego niezależnem, 
stanie się mimo swej woli pośrednikiem 
w7 polityce tak zwanej pojednania, która 
w  pojęciu rządu carskiego na tern polega, 
ażeby naród zrabowany ze swoich praw 
doprowadzić do takiej nikczemności, 
któraby mu pozwoliła dobrowolnie a 
z chęcią znosić niewolę, gwałtem mu na
rzuconą, jaką tenże rząd musiał dotych
czas podtrzymywać setkami tysięcy ba
gnetów.

W  takiem położeniu, w  obec takiego 
rządu, wyczekiwać od pisma wychodzą
cego pod cenzurą w  Petersburgu, pol
skiego, samodzielnego charakteru poli
tycznego i działania, chociażby w drobnej 
mierze pożytecznego dla Polski, byłoby 
nierozsądkiem.

Dla tego też donosząc o zamiarze w y
dawnictwa Kraju  w Petersburgu, z góry 
zwróciliśmy uwagę na trudności, jakie 
się temu pismu nastręczają i radziliśmy, 
ażeby zrzekło się wszelkiej polityki i stało 
się dla Polaków w Petersburgu zamie. 
szkałych i po caracie rozrzuconych, źró.

dłem wiadomości z kraju i węzłem jedno
czącym rozproszonych po niezmierzo
nych przestrzeniach caratu.

Taka gazeta jest potrzebną. W  P 
burgu bowiem mieszka do 50,000 
ków, w  Moskwie i w wielu m' 
gubernialnych i powiatowych mos 
skich nie brak także naszych roda

Oprócz wygnanych do Syberji i w g  
caratu patrjotów, którzy tworzą warstwę 
czcigodnych wygnańców, ludność polska 
w Rossji składa się z wojskowych, urzę
dników, lekarzy, inżynierów, nauczy
cieli, kupców, rzemieślników i t. p. fa
chowców, albo zmuszonych przez rząd 
do służenia w caracie, lub też dobrowolnie 
dla zarobku tam przebywających. Na 
setki tysięcy ludność tę rachować można.

Potrzebuje ona mieć swój organ, bo 
jest społeczeństwem wykształconem.

Dla tego też pomysł wydawania dzien
nika w  Petersburgu akceptujemy, dzien
nika czysto informacyjnego, bez pretensji 
przewodniczenia narodowi i chęci ro
bienia polityki, na którą rząd moskiewski 
niezezwoli, jeżeli ma być uczciwą, dobrą 
i polską.

Kraj, którego czwarty num er przeczy
taliśmy, czyni zadość wszelkim pod 
względem informacyjnym wymaganiom. 
Wiadomości w nim pełno, starannie do
branych i dobrze ułożonych. Polak, gdzieś 
na równinach śnieżnych Archangielska 
zamieszkały, dowie się z niego o wszyst- 
kiem, co się w jego Ojczyźnie i w innych 
krajach dzieje. Redakcja jest staranną. 
Korespondencje są liczne i ciekawe. Znać 
we wszystkiem rękę biegłą i oko do
świadczone. Gdyby nie pewne napom
knienia, wyrażenia tu i owdzie epizo
dycznie wsunięte, a zdradzające dążność 
pojednawczą i tendencję pośredniczącą 
pomiędzy Polską a Moskwą, nic byśmy 
K rajow i  nie mieli do zarzucenia.

Redakcja w  l szym numerze w  wstęp
nym artykule następującemi słowami 
zapowiedziała swą pojednawczą w obec 
Moskali dążność.

« Rozłożywszy się, pisze,obozem wgłó- 
wnem  ognisku rossyjskiego życia, m u
simy sobie zdać dokładnie sprawę, jak 
do tego życia odnosić się mamy. Milczeć 
w  tej kwestji może byłoby praktyczniej, 
ale odezwać się może będzie uczciwiej. 
Otóż odpowiadamy, że do życia tego od
nosić się będziemy bezstronnie i bez na
miętności, że wysłuchamy spokojnie ka
żde o nas zdanie, czy przychylne, czy nie 
przychylne, byle z dobrą wolą i wiarą 
podjęte, że, będziemy się starali prosto
wać mylne o nas sądy i rozsiewać uprze
dzenia, że wyrzekając się prowadzenia 
polityki na własną rękę, dążyć będziemy 
jednakże do zawiązania i utrwalenia 
wzajemnej wymiany myśli ze wszyst- 
kiemi uczciwemi organami prasy rossyj- 
skiej. W  rubryce « Przegląd p ra sy » i 
w  innych działach Kraju, znajdzie dzien
nikarstwo rossyjskie dość m aterjału do 
obeznania się z różnemi kierunkami i po
glądami polskiego społeczeństwa Z dru
giej strony będziemy podawali również 
o ile można szczegółowy przegląd prasy
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i literatury rossyjskiej, żeby dac' czytel
nikom Kraju  możność rozejrzenia się 
we wszystkich przejawach politycznego, 
społecznego i umysłowego życia Rossji, 
znajomość którego, jak to już w zapo
wiedzi zaznaczyliśmy, stała się naszym 
politycznym obowiązkiem. Jesteśmy głę
boko przekonani, że takie dążenie do 
wzajemnego zapoznawania się, jest po
siewem dla przyszłości, bez względu na 
to, jak się w tej przyszłości ułożą nasze 
wzajemne stosunki. »

W  taki to skromny, mało uderzający 
sposób wprowadziła redakcja na scenę 
swojego działania politykę zbliżania, 
wzajemnego poznawania, jako dobry po
siew dla przyszłości, bez względu jak się 
ułożą nasze wzajemne stosunki.

Otóż ten to brak względu na te stosunki 
wzajemne, czyni więcej niż wątpliwym 
pożytek usiłowań redakcji.

W  krótkim swoim żywocie doznała 
już sama, że stosunek Moskwy, jako na
rodu w Polsce najezdniczego i panującego 
nad nami siłą pięści i przewagi, wyklu
cza możność wszelkiego wzajemnego na 
gruncie dobrej woli poznania i zbliżania.

Z powodu procesu ajentów moskiew
skich pomiędzy Rusinami we Lwowie, 
zamieścił Kraj artykuł, w którym skry
tykował akt oskarżenia o zbrodnię stanu, 
lecz o oskarżonych wyraził się jako o lu
dziach bez charakteru, działających nie 
z przekonania lecz dla zysku. Każdy, kto 
czytał w sprawozdaniach sądowych tłu
maczenie się oskarżonych i wie o ich : 
zachowaniu chwiejnem a bez godności, 
przyznać musi trafność charakterystyki 
obwinionych podaną przez Kraj. Dzien
nik jednak Nowoje W rem ia  bierze ich 
w opiekę jako stronników moskiewskich 
i denuncjuje redakcją Kraju  o nieprzy- 
chylność dla rządu carskiego z tego po
wodu, że w oskarżonych nie dopatrzyła 
bohaterów.

Czyż więc możebnem jest jakiekolwiek 
działanie w kierunku zbliżenia, czyż mo
żebnem jest wzajemne na drodze dzien
nikarskiej wyrozumiewanie i jednanie, 
gdy nie tylko cenzura daje polskiemu 
dziennikowi wskazówki i rozkazy, ale 
nawet dzienniki moskiewskie spełniają 
w obec niego obowiązek cenzora ? Czyż 
on może wypowiedzieć szczerze swoją 
opinję, gdy dzienniki moskiewskie, opi- 
nję tę denuncjują jako karygodną, jeżeli 
się z ich opinją niezgadza ?

O procesie lwowskim Moskale upor
czywie, a wbrew prawdzie, twierdzą, iż 
Polacy go wywołali.

Dowiedliśmy, iż rząd austrjacki wyto
czył go w interesie własnej obrony, a Po
laków powołał do sądu.

Pomimo, iż nastręczała się Polakom 
sposobność odpłaty Moskalom za tyle 
krzywd wyrządzonych, sędziowie przy
sięgli Polacy zachowali się z bezstron
nością, którą nawet uznał organ Bis- 
marka Nord  - Deutsche Allgemeine  
Zeitung.

Wyrok uwalniający oskarżonych od 
zdrady stanu, wydany przez Polaków na 
najzaciętszych wrogów Polski, zamiast

obudzić poszanowanie dla polskiej spra
wiedliwości i dla polskiego wysoko chrze
ścijańskiego charakteru, posłużył prasie 
moskiewskiej (z wyjątkiem Gołosu i kilku 
innych pism), za przedmiot najszkara
dniejszych potwarzy i napaści na Polaków 
oraz haniebnych pogróżek.

Wymagają Moskale, ażeby wszyscy 
takie tylko wypowiadali zdania o Pola
kach i sprawie polskiej, jakie oni wypo
wiadają. Kto jest innego zdania, kto 
Polaków ma za naród uczciwy a sprawę 
ich za słuszną, ten w oczach dziennikarzy 
moskiewskich jest wrogiem rządu car
skiego. Od Polaków nawet samych żą
dają, ażeby o sobie taką mieli opinię, 
jaką oni ogłaszają, w Moskalach zaś w i
dzieli same tylko cnoty.

Gdy więc z góry nie tylko rząd carski 
ale i prasa moskiewska przepisuje dzien
nikom polskim sposoby zapatrywania na 
oba narody i Polakom niepozwalają swo
bodnie się wyrazić, na co się zdały usi
łowania panów Spas'owicza i Piltza, 
redaktorów Kraju, dążące do wzajem
nego wyrozumienia, zaznajomienia, zbli
żenia i pojednania?

Mylą się ci panowie, jeżeli mniemają, 
że Polacy nieznają- swoich przeciwni
ków. Poznaliśmy ich dokładnie, pozna
liśmy w walce orężnej, gdy Moskale oka
zywali z całą dziką a okrutną swobodą 
przymioty i zalety « swojej szerokiej mo
skiewskiej natury ». Poznaliśmy ich 
w pokoju, gdy dla zwyciężonych mieli 
tylko słowa zemsty i wołali bij, zabijaj 
powalonych.

Próżne to więc usiłowania, napróżne 
owe zabiegi, mające utorować pojedna
nie. Pojednania między ofiarą a katem 
niema. Czyż może być widok wstrętniej
szy nad widok ofiar bitych i mordowa
nych, a całujących rękę, co ich bije i mor
duje ? Mogą od nas żądać przebaczenia 
krzywd nam zadanych* ale nikt bez spo
dlenia narodu nie może od niego żądać, 
aby się jednał z wrogiem, który go cią
gle prześladuje i hańbi, aby dla zgody 
z nim poświęcał prawdę i godność swą ; 
aby dla jakiegoś nieokreślonego modus  
vivendi, o którem mówi pan Spasowicz 
w feljetonie, zrzekał się polityki samo
dzielności i walki o byt, z tego jedynie 
powodu, że ta polityka i walka nieprzy- 
niosła dotąd wybawienia z niewoli.

Nie przyniosła dotąd, ale może przy
nieść wybawienie jutro, jeżeli naród pro
wadzić będzie walkę umiejętnie a zgodnie 
eałemi siłami, w właściwej a sprzyjającej 
chwili i w właściwy podjęty sposób.

Ażeby zaś naród mógł kiedyś skute
cznie wystąpić i zwalczyć tyranów, utrzy
mujących go w niewoli, powinien zacho
wać patrjotycznego ducha i te cnoty, 
które są jego siłą; powinien zachować 
swą godność, ufać swoim silom, nie- 
wątpić w swoje prawo i nie oczekiwać 
wybawienia od Francuza, Niemca, Au- 
strjaka lub Moskala, tylko od Boga i 
siebie samego.

Kto więc, czy to dla jakiej kombinacji 
austrjacko-polskiej, lub modus vivendi 
z Moskalami, osłabia zasadnicze idee i

hasła patrjotyczne polskie, które są żywą 
siłą narodu; kto nagina jego godność 
w służalczy ukłon przed potęgą i każe 
mu wkupywać się w łaskę panujących 
obcych rządów i narodów na podstawie 
sfałszowania prawdy i ustępstwa z prawa 
polskiego, ten się dopuszcza ciężkiego 
wykroczenia i zbrodni przeciwko wła
snemu narodowi.

Niewątpimy, iż redaktorowie Kraju  
podejmując polityczną spuściznę po W ie
lopolskim, mniemają, iż pojednawczem 
swojem działaniem na polu literacko- 
dziennikarskicm , zrobią prawdziwą 
usługę swojemu narodowi, że zwolnią 
jego pęta i złagodzą dzikie, barbarzyńskie 
prześladowanie, które dla samej nawet 
Moskwy stało się źródłem niemocy ; — 
nie oskarżamy więc ich o złą wolę.

Owszem chętnie przyznajemy, żesąto 
ludzie uczciwi, lecz rzeczy jasno nie 
widzą. Obałamuciła ich doktryna.

My atoli wiedzieć powinniśmy, że są 
obałamucenia doktrynalne, a do takich 
należy polityka modus vivendi peters
burskiego Kraju, które więcej szkody 
zrobić mogą od samej złej woli.

Przed człowiekiem złej woli każdy się 
strzeże, ludzi działających bałamutnie 
lecz uczciwych, w dobrej wierze wystę
pujących, że coś pożytecznego zdziałać 
swą polityką potrafią, nie każdy unika.

Chcą się oni jednać z Moskalami, boć 
przecież ustęp , któryśmy zacytowali, 
oznajmia pracę poprzedzającą pojedna
nie.

Jednać się można tylko w warunkach 
wzajemności, gdy obie strony dążą ck> 
podania sobie ręki.

Gdyby Moskale szczerze chcieli poje
dnania, zrobiliby to, co zrobiła Austrja. 
Bez nawoływań, bez przygotowań i 
umów, usunęliby system wynarodowienia 
i exterm i nacji, jaki w rządach nad zie
miami polskiemi i litewsko-ruskiemi za
prowadzili, nadaliby Polakom samorząd 
i wtedy byłby z ich strony dowód, że chcą 
z Polakami pojednania.

Ale oni nie chcą żadnego pojednania.
Przekonał się o tern arystokrata Wie

lopolski, którego dzieło zburzyli, gdy on 
właśnie sądził, że po pokonaniu powsta
nia, pozwolą mu działać. Czyżby demo
krata Spasowicz, zapowiadający w felje
tonie Kraju, iż zasady demokratyczne 
szerzyć będzie, potrzebował innego do
wodu nad ten, jaki znajduje w fakcie 
trwającego ucisku, jaki wyczytuje w opi
niach dzienników moskiewskich i jaki 
tkwi w usposobieniach narodu moskiew
skiego, żei jego usiłowania pojednawcze 
przeniesione z ministerjalnych przedpo
kojów na demokratyczną arenę ludową 
będą daremne, bo Moskale nie chcą ża
dnego jednania?

Oni pod pojednaniem rozumieją zu
pełne, bezwarunkowe poddanie się i 
zlanie się z nimi w jedno narodowe ciało.

Pan Spasowicz jest człowiekiem dobrej 
wiary, więc wierzy w możność pojedna
nia. Trudno się o to sprzeczać.

Jeżeli wierzy w jego możność, to czyż 
jako człowiek rozumny może przypuścić,

l
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że dla narodu, któryby się dobrow olnie 
w yrzekł swojego praw a do sam odzielnego 
a niepodległego bytu  ; k tóryby okazał, iż 
nie szanuje sam  siebie, w łasnych prac 
i w alk  się w sty d zi. że za nic m a krw aw e 
swe usiłow ania i nieskończoną liczbę 
o lia r, jak ie  przez la t sto przeszło składał 
na  ołtarzu Ojczyzny ; że dla takiego na
rodu znikczem niałego w  d u ch u , Moskale 
m ieliby tyle szacunku, iż przyznać by 
m u gotow i coś z p raw  słusznie m u nale
żących ?

Rządy i tłum y robią tylko ustępstw a 
dla tych, których się boją i k tórych sza
nu ją , o których w iedzą, że zawsze są 
gotowi do działania, że sam i sobie dać 
m ogą radę i m ogą zdobyć to, czego im 
odm aw iają.

Zła to w ięc kom binacja naw et z punk tu  
polityki pojednaw czej, m o d u s -v iv e n d i  
z M oskwą, jeżeli publicyści, którzy ją  
popierają, dla w yjednania m niem anych 
u lg  od Moskali, osłabiają w iarę narodu 
polskiego w  ideały narodow e, w  zasady 
i cele narodowej polityki i zachw iew ają 
jego przekonaniem  w  powagę p raw  
historycznych i przyrodzonych, na  k tó 
rych się opiera jego spraw a.

W iele błędów m ożem y przebaczyć, 
w iele przekonań uwzględnić, możemy 
naw’et dopuścić działanie oportunistyczne 
nie dość ściśle przypadające do zasad 
przez naród przyjętych, pod jednym  
przecież w arunkiem , nietykania świętości 
narodow ych.

W  s a n c tu a r iu m  narodow em , w  sercu 
i w  m yśli każdego Polaka, są św ięte jak  
dogm at i ja k  dogm at n ietykalne pew ne 
praw dy  i pojęcia. Zachować je  w  czy
stości potrzeba, jeżeli usposobienie i 
charak ter narodu ma zachować w  sobie 
siłę potrzebną do w yw alczenia i zdobycia 
niezależnej przyszłości.

Te praw dy i pojęcia opisał Mickiewicz 
w  K sięgach  p i'e lg rz ijfn stw a  i  n a ro d u  
p o lsk ie g o , cała lite ra tu ra  em igracyjna 
jes t ich w yrazem , były one i są źródłem  
natchnień, bodźcem pracy, zachętą nauki, 
celem w alli, były i są rdzeniem  i osią 
żyw ota narodow ego. Bez nichniem ożebna 
byłaby polska exystencja. Osłabić je , jest 
to zgubić naród.

Nie tykajcie w ięc ich, n ieodstępujcie 
od nich i n ikom u niedozw alajcie dla ża 
dnej chw ilowej korzyści poniżać tych 
praw d żyw otnych polskiego narodu.

Gdy przew ażne okoliczności polityczne, 
nakazane przez położenie Polski i A ustrji, 
w prow adziły  n a  w idow nię politykę pol- 
sko-austrjacką, Czas i g rupa ludzi stoją
cych za nim  , zupełnie niepotrzebnie 
w zięła się do torow ania drogi tej polityce. 
I w  jak i sposób torow ali jej drogę? Oto 
dopuścili się św iętokradztw a na narodzie, 
poczęli bow iem  zaciem niać b lask  idea
łów , to je s t p raw d przez naród uznanych 
i uśw ięconych , poczęli oczerniać tych 
w szystkich, co za te p raw dy walczyli, 
cierpieli i śm ierć m ęczeńską ponieśli, 
poczęli szydzić z usiłowań w yjarzm ienia 
się na wolność i niepodległość, zniew a
żyli przeszłość , sfałszowali naukę , a 
w szystko to uczynili w  m niem aniu, żą

tego w ym aga polepszenie doli nieszczę
śliwego narodu.

Czyżby w  chw ili, gdy ten  obłęd w  K ra
kow ie zdaje się ju ż  kończyć, m yślano go 
w znow ić w  Petersburgu , sądząc, że tym  
sposobem u toru ją  drogę polsko-moskiew- 
skiej polityce ?

K ra j  jes t o wiele zręczniejszym  od 
Czasu.

Niewypo wiedział on nigdzie całej 
swojej m yśli, nie postaw ił jasno pro
gram u , nie targnął się jeszcze na w szy
stkie świętości narodowe.

Jest w  nim  wiele dobrego, pomimo 
niew łaściw ego kierunku, szukajm y więc 
w  tych k ilku  num erach , czy nieznaj - 
dziemy w  nich śladu obłędu, o którym  
m ow a, czy K ra j  niedopuścił się chociaż
by m imochodem  grzechu poniew ierania 
ideałów narodowych i osłabiania w iary  
narodu w  sw ą przyszłość a ufności w  swe 
siły?

Odpowiedź na to pytanie, w yjaśni nam  
dokładniej politykę, k tó rą K ra j  chce za
inaugurow ać.

 ---

KILKA SŁÓ W  O W A LCE

NARODOWOŚCI PO L SK IE J
W  Górnym Szląsku

Zawziętość, z jaką Niemcy prześladują 
narodowość w Górnym Szlązku, zapisujemy 
w kronice polskiej jako wielką krzywdę, 
wołającą o pomstę do Nieba.

W  Pruskim SzTązku Górnym łączy się to 
prześladowanie narodowości z systematy- 
cznem ubożeniem tak wiejskiej jak i górni
czej ludności.

Szczególniej też polscy robotnicy są oszu
kiwani i wyzyskiwani w niemiłosierny spo
sób przez niemieckich panów i fabrykan
tów. Kilkanaście dni temu zmarły Karol 
Miarka budząc poczucie polskości w Górno- 

i Szlązakach, starał się usilnie o podniesienie 
ich dobrego bytu.

W  Austrjackim Górnym Szlązku mniej 
jest nędzy, ludność polska jest tam zamo
żniejsza, lecz i ona pod względem narodo
wym doświadcza prześladowania.

Polacy zamieszkują tam Księztwo Cie
szyńskie, obok nich mieszkają w Górnym 
Szlązku austrjackim Czesi i Niemcy.

Pomimo, że konstytucja austrjacka w y
rzekła zasadę równouprawnienia dla wszyst
kich narodowości, tak Polacy jak Czesi, 
muszą w Górnym Szlązku znosić jarzmo 
niemieckiego języka w szkole, w urzędzie 
i w sądzie.

Napróżno Polacy starają się o uchylenie 
tej krzyczącej niesprawiedliwości, napróżno 
wnoszą petycje do rady państwa i sejmu, i 
wysyłają deputacje do rządu; rząd nie uczy
nił dotąd nic, ażeby usunąć nadużycia nie
mieckiej biurokracji, która w własnym inte
resie opiera się wprowadzeniu języka pol
skiego do szkół i urzędów.

Gabinet Taafego, chociaż ogłosił pogodze
nie i równouprawnienie narodowości jako 
zadanie rządów swoich, zbył obietnicami 
deputację od Kola Polskiego w Radzie pań
stwa, upominającą się o większe,' urzędowe 
uwzględnienie języka polskiego w tej starej 
dzielnicy Piastowej.

Gal ieja daje braterskie poparcie staraniom 
Polaków na Szlązku.

Agitacja szlązka w dziennikach lwowskich 
i krakowskich, jako też w radach miejskich 
i powiatowych galicyjskich , jest bardzo 
żywą.

Jeżeli prawdą jest, wołają, że rząd sprzyja 
Polakom, to niechaj Polaków na Górnym 
Szlązku nie prześladuje, lecz równouprawi 
z Niemcami.

Rząd Taafego utrzymuje się głównie po
parciem jakie mu dają nasi deputowani 
z Galicji. Jeżeli więc energicznie upomną 
się za braćmi z Szlązka i dadzą rządowi do 
zrozumienia, iż dalsze popieranie jego poli
tyki, czynią zależnem od równouprawnienia 

' języka polskiego w Księztwie Cieszyńskiem, 
w takim razie niewątpliwie Taafe ustąpi 
z wyczekującego stanowiska i narodowość 
polska doczeka się wreszcie w tej starej 
ziemicy piastowskiej wolności i poszano
wania.

Na to trzeba jednak energji, trzeba cokol
wiek męzkiej woli, odwagi i porzucenia tej 
drogi, jakiej się delegacja nasza w W iedniu 
dotąd trzyma, trzeba zmienić ową politykę 
z hasłem niestawiania żądań, któreby kło
poty rządowi Taafego robiły.

Miejmy nadzieję, że to nastąpi, że posło
wie nasi potrafią upomnieć się stanowczo o 
równouprawnienie na Szlązku. Chociażby 
mieli przejść do opozycji, nie powinni ze
zwolić na dalszą germanizację Księztwa 
Cieszyńskiego.

Tymczasem Gwiazdka Cieszyńska ciągle 
podnosi tę wielką i ważną sprawę.

Posłowie na sejmie Szlązkim, panowie 
Cienciata i ksiądz Świeży, wręczyli w Lipcu 
panu Bacquehemowi, namiestnikowi cesar
skiemu w Opawie, memorjal bardzo dobitnie 
stylizowany, w którym żądają: 1° aby do 
sądów dzielnicy Cieszyńskiej wolno było 
wnosić podania i allegata w języku polskim 
a sądy i władze polityczno aby po polsku 
odpowiadały. To samo prawo, aby miał ję 
zyk czeski w okręgu sądu frydeckiego; 
2° Aby w polskich i czeskich szkołach ludo
wych na Szlązku uczono po polsku i czesku 
a język niemiecki, aby był odrębnymprzed- 
miotem naukowym w ostatnich dopiero 
trzech latach uczęszczania dzieci do szkół; 
3° Aby w Cieszynie urządzono seminarjum 
nauczycielskie z polskim językiem wykłado
wym. Aby w szkołach polskich nie byli 
ustanawiani nauczyciele nieumiejący po pol
sku ; 4° Aby do urzędów i sądów nomino
wano urzędników władających językiem 
polskim i czeskim. W  końcu Polacy na 
Szlązku z oburzeniem odpychają twierdze
nie, jakoby byli z obecnego stanu zadowol- 
nieni, owszem protestują przeciwko popeł
nianym na nich gwałtownictwomniemieckim 
i przyobiecują nadal dopominać się o owe 
prawa i walczyć za nie, dopóki nieuzyskąją 
równouprawnienia.

Nowy namiestnik Szlązka, wymieniony 
wyżej pan Bacquehem, przyjął deputację 
polskich Szlązaków bardzo życzliwie, obiecał 
rozpatrzeć skargi wyrażone w memorjale i 
zaradzić złemu ; dotąd jednak nic nieućzynił, 
coby zapowiadało porzucenie systemu g e r
manizacji.

Jaki to zaś jest system, dokładnie wszyscy 
wiemy, nie tylko bowiem Szlązk ale także 
Wielkopolska, Prussy Zachodnie i Mazury 
pruscy doznają pod nim krzywd niewypo
wiedzianych. Sprawiedliwość nawet o tyle 
jest wymierzana Polakom, ó ile zgadza się na 
nią interes germanizacji.

Temu interesowi wszystko pbśtyłęcają. 
Szkoły niĆ są przybytkami nkuki; lecz na
rzędziem wynarodowienia. Dziecko od naj
młodszych lat poddane jest w szkole ducho
wej torturze niemieckiej. Interesa materjalne
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ludności polskiej nie m ają  żadnej opieki ze 
s trony rządu, .owszeiji • rząd  . t e n , . wszędzie 

g d z ie  górm ąnizącja istnieje, s ta ra  się zdzier- 
s tw em  tiskaliijein doprowadzić  j ą  do stanu  
Zupełnej ńędzy.

Sred|iiowieęzuy i s tarożytny despotyzm 
mniej'Był dolegliwym od despotyzm u now o
żytnego w ynaradaw iania ,  który tam nawet 
gdzie konstytucja  istnieje, rozciąga niewolę 
ducha nad ludnością w ynaradaw ianą  i pod 
daną uciskowi malerja lnem u.

Agitacje Niemców >v Górnym Szlązku 
austyj^ękim, z urzędu popierane, s ta ra ją  się 
utrzymać istniejący system germanizacji,  
każde więc działanie, mające na celu ró w n o 
uprawnienie, paraliżują sw oimi w pływ am i.

Podczas w yborów  do rady  pańs tw a, d o 
puszczali się rozmaitych gw ałtów  i podstę
pów i ęprawili,  że ani jeden  Polak zSzlązka  
rjięzostał w ybrany  do W iedn ia .  Z Cieszyna 
otrzymał yvtedy m andat do rady  państw a 
niejaki Obratschaj^ oticjalista z dóbr a rcy -  
ksi^ęią Ąlbrechta, do k tóregp  praw ie  całe 
Księztwo Cieszyńskie należy.

Ppdezas w yborów  sam się  głosił za Szlą- 
zaka ńaródbytośći pólśkiej i obiecywał w  jej 
in teresie  działać. Gdy zasiadł w  radzie p ań 
stwa, w ypar ł  się poczynionych obietnic, po- 

s^l^wjcą j i i e in i |c Ł ą  i stał się rze-  
czńiTdem utrzym am a germahizacj i . Ażeby 
zneutralizować działanie polskiej deputacji 
która do W iedn ia  przybyła, kazał do siebie 
w ystosow ać petycję z Szlązka, żądającą, 
ażeby obeony s tan  rzeczy był utrzymany. 
Na tę petycją zebrano podstępem  pew ną l i 
czbę podpisów. Podpisyw ano naw et takich, 
którzy o tern nic niewiedzieli.

Gwiazdka Cieszyńska  odsłoniła te oszu
stw a. Obratschaj,  protestował w radzie pań
s tw a  i oświadczył, że redaktorow i S ta lm a 
chowi wytoczy proces o obrazę honoru. Długo 
atoli z procesem zw lekał .  W  końcu, gdy już  
musiał w ystąp ić  przed sądem , Stalm ach zaś 
oświadczył, iż postawi dowód p raw dy ,  że 
podpisy  na petycji były sfałszowane, pan de
pu tow any  Obra tschaj,  cofnął się, podając 
rękę zgody.

Stalmach więc w yszedł z tryum fem  z tej 
sp raw y  i dziś już  nikt nie może zaprzeczyć, 
że agitacja niemiecka na Szlązku posługuje  
się naw et fałszerstwem.

Niedawno odbywały  się w ybory posła na 
se jm  Szlązki w  O pawie, w  okręgu  B ogu-  
mińskim. Niemcy j a k  zw ykle rozwinęli 
ogrom ną agitac ję  przeciwko kandydatowi 
narodow em u, którym był ksiądz Findyński.

W y b ó r  jego  był ju ż  raz przez w iększość 
niemiecką sejm u szlązkiego uznanym za nie
ważny. Był to w ięc  pow tórny  wybór.  Nic 
nie pom ogły  niemieckie przekupstw a i 
groźby. Ks. Findyński został po raz d rug i  
w ybrany  posłem do szlązkiego sejmu.

 ̂ W idzim y więc z tego, że lud polski na 
Górnym Szlązku trzyma się dzielnie i z z u 
pełną świadomością narodowych swoich 
obowiązków walczy w  interesie  polskości.

Z naszej s trony należy się m u poparcie 
braterskie.

Z tym ludem przybyw a polskiej spraw ie  
now a i potężna siła.

KAROL 111 AM K A
nocy z ńm a l^g# na 15 ty p m> zm arł 

w Gieszynie w oV 'nt roku sw ego życia, znany 
w calem  nie tylko polskim  narodzie ale i 
słow iańskiem  plem ieniu K arol M iarka.

Btrata to wielka dla nas a tern Bard ziej dla 
G orno-S zlązaków , G órny Szdązk bow iem

był g łów nym  polem je g o  patrjotycznej dzia
łalności. On go nam swerń s łowem  i czynem 
wrócił, tak ja k  Bohdan Z a lesk i pieśniami, 
Ukrainę.

Urodził się w  roku  1825, z rodziny szląz- 
kiejV w ychow any  ściśle po niemiecku w ed ług  
ówczesnego systemu, pomiędzy zniemczo
nymi, ja k  sam, Polakami, ożeniony z niemką, 
nie umiał naw et po polsku.

Dopiero zbiegiem okoliczności,  będąc ju ż  
nauczycielem, zaczął uczyć się języka  p o l
skiego i o tyle gorąco, że ju ż  w  1850 roku 
znajdu jem y w « Gwiazdce # je g o  pracę 
* Głos wołającego », która za pomocą Leona 
P rz y łu sk ie g o , b iskupa poznańskiego, była 
wydana jako- oddzielna b roszu ra  w  kilku 
tysiącach egzem plarzy, z celem rozpow szech
nienia jej pomiędzy ludem.

Za pomocą ks. Bażyńskiego w y d a ł : « H u- 
syci na Górnym Szlą zku  » i następnie wiele 
innych popularnych pow ias tek  ludowych, na 
tlepolsk iem ,h is toryczneinosnutych; zarazem 
pracował w  « K atoliku  ».

. W ten czas  ju ż  pałał chęcią rozwinięcia 
p ropagandy  przeciwko zniemieczczeniu, ale 
dopiero w  1867 roku, nabywszy ow e pismo 
od, po dziś dzień niestrudzonego krzewiciela 
oświaty ludowej, Józefa Chociszewskiego, 
s Czeszewa, jako  obrońca polskości,  ob ra ł  
sobie za ceł obudzenie poczucia godności n a 
rodowej i ducha narodow ego w  uśp ionym , 
n iewiedzącym o sw ej przeszłości ludzie.

W k ró tc e  przeniósł się z Huty K ró lew skie j  
do Michałowa (Mikołów) i ja k o  red a k to r  
innych zarównie pism, tegoż charak teru  i jako  
literat, nasz zmarły skutecznie walczył z całą 
energ ją ,  z całem zaparciem  samego siebie 
przeciwko nieprzyjacielowi, m ocn ie jszem u 
siłą an iep rzeb ie ra jącem u  w  środkach .

P om im o kar  sądow ych i s e k w e s t ró w ,  
często doznając udręczeń dla dobra w s p ó ł 
braci, pomimo przez długi czas szczupłych 
zasobów m aterja lnyeh, szlachetny i pełen 
har tu  pracownik, doszedł do tego, iż « K a
tolik » i « Monika », doczekały się po k i lk a 
naście tysięcy prenum era to rów , co dla p o l 
skich pism , a szczególniej w  takim z a k ą tk u  
ja k  Szlązk je s t  zadziwiające i p rzem aw ia  za 
popularnośc ią tego, co w ed ług  « T estam entu  » 
S łowackiego, śmiało « niósł ośw ia ty  k a g a 
niec ».

Judaszow ska  zawiść zaostrzyła tu sw e  
żądło i ja d e m  sw ym , nie tylko s ta ra ła  się  
s z k o d z ić je g j  czci w  takich sp raw ach  j a k  
założonych przez niego >v 1875 roku S to 
warzyszeń Spożyw czych , ale nawet, nie m o 
gąc nic pomiędzy ludem w skórać,  s ięgła d e 
nuncjac ją  aż do p rusk ich  kancelarji.  C zyte l
n ików  ciekawych kw est j i  S tow arzyszeń  
Spożywczych odsyłamy do ostatnich n u m e
ró w  « K urjera  Poznańskiego », zacząwszy 
od 1880 roku.

Nieboszczyk pisał zbyt wiele, aby tu można 
Było je g o  dzieła wyliczyć; pisał po większej 
części powiastk i i opowiadania h is to ryczne na 
polskim tle, również komedyjki i w y d a w a ł je  
oddzielnemi b roszurkam i;  pisał ję zy k ie m ,  
choć niezbyt popraw nym ,a le  zrozum iałym  d la 
tych ,rozw ojow i k tórych  on sw e  siły i całe sw e 
życie poświęcił .  Kołłątaj p o w ied z ia ł : « k toby 
mi to dał, ażeby p raw odaw cy  dzisiejsi po -  

oznali w ażność oświecenia pospóls tw a, tak 
w ielkiego dla łudzkośći i Ojczyzny dobra ». 
Karol Miarka zrozumiał i Kołłątaja i S ło- 

, w ackiego.
Jego  praca i popularność znacznie p rzy 

czyniły się do powiększenia składek z całej 
Polski, dla ra tow ania  ludu szlązkiego od zmory 
głodu. Jedno z kra jow ych  pism trafnie p r o 
ponuje , aby resz tk i kapitału , które pozostały 
od tych składek,obecnie n iem ającego  żadnego 
specja lnego  przeznaczenia, oddać pozostałej

rodzinie, jakoby  w ynagrodzenie  za tyle lat 
pracy męża i ojca w  sp raw ie  ogółu .

Pozostaw ił on. kilkoro dzieci, pom iędzy  
niemi dw ie  córki z p ierwszej żony, Annę i 
Marję, nie tylko niepospolitej u rody , ale i 

■ pięknie w ychow ane i w ykształcone. "
P racow ał on  także energ iczn ie  i gor l iw ie  

na polu podniesienia dobroby tu  ziomków, 
zakładał i popierał kółka rolnicze, których 
dobry  rezultat w  Górnym  Szlązku sp o w o 
dow ał w Maju b. r. zaproszenie go do L w ow a 
w  te jże spraw ie .

Oddał on także pew ne usługi i a u s tr jac -  
k iemu Szlązkowi, gdzie schronił się przed 
p rześladow aniem  P ru s a k ó w ,  u sw ego  g o d 
nego przyjacie la  P a w ła  S ta lm acha .

Zbytecznem byłoby tu w spom inać  o jego  
p rzeciw nikach  i p rocesie  w  swoim czasie 
og łaszanym ; dosyć tylko powiedzieć, iż 
półroczne pas tw ienie się nad nim Prusaków , 
w  śledczem (bez dostatecznej przyczyny) 
więzieniu Pszczyńskim , wielce zachwiało 
jego  herku lesow sk ie  zdrow ie i przyczy
niło się do ow ego próchnienia kości w  nodze, 
które później groźniejsze przybrało  rozm ia
ry, ta k j j j f  musiano mu nogę a m p u to w ać ;  
lecz na\Vet pomimo dokonanej amputacji,  
zgang renow an ie  nogi niezmiernie Szybko 
się rozszerzyło po całym organizmie i 
wydarto  nam tak dzielnego męża, który 
jeszcze  d ługo m ógłby dla k ra ju  pracować.

Cześć je g o  pamięci oddają  nie tylko p o l
skie ale i obce pisma, jak  « P aris  », pruskie 
zaś cieszą cię, że Niemcom znow uż gładziej 
pójdzie germ anizacja  Szlązka.

I my pow tarzam y : Cześć Karolowi M iarce! 
Cześć pamięci bohatera na k resach .

Jeden  z naszych przyjaciół zaproponował 
Redakcji  K urjera  P aryzkiego  u tworzenie 
składki od Em igrac ji  polskiej na dochód 
żony i dzieci nieboszczyka pozostałych w nie
dosta tku ,  i p ie rw szy  złożył franków pięć. 
Myśl to bardzo szlachetna i godna; uczynimy 
to chętnie. Jeżeli Szanow ni nasi Czytelnicy 
na to się zgodzą, to p ie rw szą  listę umieścimy 
w  nas tępnym  num erze.

-------- - - O - ------------

M Ł M R A F f f l E  WIADOMOŚCI
Przybyło  nam now e tłumaczenie jlja d y  

Homera. Przełożył j ą  w ierszem  m iarowym  
P aw eł P opiel, były profesor Szkoły G łównej 
W a rsz a w s k ie j .  W  krótkim  czas ie  wyszło  
już  drugie w ydanie  tego tłumaczenia, które 
kosz tu je  tylko 1 złr, 50 centów.

W ergilego E n e id a , przekładania F r .  W ę ż y 
ka Kasztelana, wyszło w ydan ie  nowe w  K ra 
kowie; rów nież  E d y p  K ró l Sofoklesa, prze
kładu tegoż W'ężyka. — Sofoklesa  A n tygonę  
przełożył znowuż na ję zy k  polski Jan Czubek 
i w yda ł w Krakowie.

Jó ze f D unin K ar w iek i w ydał w  W a rsza w ie ,  
chw alone  przez k ry ty k ó w  Szkice Obyczajowe 
i  h istoryczne. Znajdujeny w  tym zbiorze, 
nas tępujące  szkice: Z przeszłości W ołynia; 
O Michale Brzos towskim ; o P u ław ach ,  o 
hetm anowej Rzew uskie j i o rew ji  w  Hodo- 
rówce; O szkołach krzemienieckich; O Tade
uszu Czackim; W sp om nien ia  o Sławuęie; 
Opisanie koronacji  cudow nego  ob razu  Matki 
Boskiej podkam ienieekiej w  dniu  15 S ierpnia 
1727 r; W spom nien ia  o Łucku , O strogu  i 
Ołyce; Relacja pog rzebu  A dam a S ien iaw - 
skiego, kaszte lana k rakow sk iego ,  hetm ana 
W ielko -ko ronnego ; Dyarjusz w ese la  S tan i 
s ła w a  Denhoffa, w ojew ody połockiego, .h e t
m ana  polnego W .  K sięz tw a L itew sk iego



K U R J  E R  P A R Y Z K I

ź Zófją kaszte lanką k rakow ską. C ena i  rtibei 
20 kop.

R ów nież są czytane w  k ra ju  i chw alone 
Szk ice  H istoryczne S tanisław a Sm olki.  Zaw ie
ra ją  one nas tępu jące  a r ty k u ły : N iepopraw ny 
ród; W ito ld  pod G runw aldem ; D ługosz; 
U nja z Czecham i i S łow o o h is to rji. Cena 
2 rub le. S tan is ław  Sm olka je s t  synem  dobrze 
zasłużonego O jczyźnie F ranciszka Sm olki, 
obecnie P rezesa  R ady p ań stw a w  W ie d n iu , 
pełni obow iązek profesora h is to rji w  U n i
w ersy tecie  Jag iellońsk im  i odznacza się 
nauką i zdolnością pom iędzy m łodym i h isto 
rykam i.

W  K rakow ie, ja k o  odbitka z tom u XVI 
Spraw ozdań K om isji fizjograficznej A kade-  
m ji  Umiejętności, w yszedł W ykaz ptakóiu  
tatrzańskich, na podstaw ie własnych i  obcych 
spostrzeżeń  przez Justyna  K ar lińskiego , s tu 
denta m edycyny.

Korzon Tadeusz, p isarz  h isto ryczny  n iep o ' 
spolitych zdolności, k tóry  po pow rocie z w y
gnan ia  sybery jsk iego , w zbogacił h isto ryczną 
naszą lite ra tu rę  kilku  dziełam i w yższej w a r 
tości, w ydał św ieżo « W ewnętrzne dzieje 
Polski za S tan is ław a  Augusta  1764-1794, 
badania ze s tanow iska  ekonom icznego  i a d 
m in istracy jnego  * . K raków , w ydanie A ka- 
dem ji U m iejętności, 8ka , s tro n  4 9 6 .r . 1882. 
T adeusz K orzon je s t  rodem  z L itw y.

Kretkow ski W ładysłuw  w  liczbie dzieł 
m atem atycznych, ja k ie  w ydał w  ostatn ich  
czasach, ogłosił sw ą pracę : O niektórych  
wzorach z rachunku różniczkowego . J e s t to 
odbitka z tom u VI P am iętnika  W ydziału  
m atem atyczno-przyrodniczego p rzy  Akadem ji 
Um iejętności w  K rakow ie. Po upadku  P a 
miętnika m atem atyczno-przyrodniczego To- 
itarzystw a N auk Ścisłych  w P aryżu ,  który 
p rzesta ł w ychodzić po śm ierci w ydaw cy, 
Jan a h r . D ziałyńskiego, Pam iętnik  W y d z . m at. 
p rzyr. przy A kadem ji K rakow skiej, ju s t je d y -  
uem  p ism em , pobudzającem  u nas u p raw ę  
nauk  m atem atycznych.

W  K rakow ie, nakładem  au to ra , w yszło 
1882 r. dzieło A d a m i Morawskiego, p. t. « Z e  
skarbnicy wiedzy i  p raw dy, oraz sprostowanie 
błędnie podanych fa k tó w  historycznych i w y 
jaśnienie najdonioślejszych kwestyi n a u k o -  
wych, filozoficzny c h i społecznych. ( 8k a , stron 
688, cena 3 złote reń sk ie ).

E liza  Orzeszkowa, w ygnana z W iln a  do 
G rodna, przed  zam knięciem  je j k sięgarn i 
w ydaw niczej w W iln ie  w ydała piękną po 
w ieść  S y lw ek  C m entarn ik( W ilno . 1882, d ruk  
J. B lum ow icza, 8ka, s tro n  339 ). P ani O rzesz
kow a należy do najzdolniejszych u nas p o - 
w ieściop isarzy  i pow ieściop isarek .

A D R E S S

DO HR W ŁADYSŁ PLATERA

W spom niany  w  przeszłym  num erze ad ress  
do W ład y sław a  h r  . P la te ra , ja k o  do posła 
z 1831 r. w ystosow any przez w eteranów  
z 1831 r. zam ieszkałych w  W ielkopolsce, 
b rzm i ja k  n as tęp u je :

« Zacny nasz P ośle z r . 1881, a zatem  
rep rezen tan c ie  sp raw y  n a ro d o w e j!

* W ete ran i W ielkopo lscy , p rzesy ła jąc  sw o 
je  życzenia w  dniu  W a sz y ch  Im ienin, za łą
czają m edal « M erentibus» na pam iątkę i 
dow ód czci. N ieow iani pow ietrzem  utylita- 
ryzm u i pokłonów , sto ją  zaw sze przy  sw ej 
chorągw i, pod k tó rą  w alczyli za naszą i ica- 
szą wolność. W ie rn i je j pozostaniem y do 
grobow ej deski. .W ierzym y  w  p rzyszłość

P o lsk i, tak ja k  w  B oga, Jeg o  sp raw ied li
w ość i żyw otność narodu  naszego.

« Żyj nam , Szanow ny Pośle, w  ja k  n a j
d łuższe lata i pracuj dla sp raw y  P o lsk ie j, tak 
ja k  p racu jesz  przeszło pół w ieku .

* Adolf M alczewski, A ntoni B łociszew ski, 
Teofil Mlicki, A ndrzej Iłow iecki, S tan isław  
B łociszew ski, Antoni B ukow ski, W ład y sław  
Sobeski, Leon Chlebow ski, T adeusz L ecie- 
je w sk i, F ranciszek  T ro janow sk i, Tom asz 
P erczak , Tom asz N ow acki, M arcin F elero - 
w icz, W a le ry  C zarnecki, A ndrzej B ątkow - 
ski, Antoni K rzyżanow ski, A. W iśn iew sk i, 
Jan  K ubliński, F. R e jew sk i, M arcelli W il-  
den, W alen ty  S tępiński, Maciej P alacz, M. 
M agnuszewicz, T eodor Jach im ow icz, Jan  
Jankow sk i, S tan isław  P aprzyck i, P io tr  Dy
m iński, R om an Ł ukow ski, R . D m uchow ski, 
Ignacy  Z ieliński, M ichał M ichalski, G. N o
w akow sk i, Ignacy L ew arsk i, M adczyński, 
Z iółkow ski, N akierski, F ija łk o w sk i, D łu
gołęcki, Ignacy S zum ski, F ranciszek  Za
w ad zk i.

t  T rzem eszno. 27 C zerw ca 1882 r . »
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KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Trzemeszno, 23 Sierpnia  1882.
Poniew aż pism o W a sz e  arcy- szanow ne i 

pożyteczne ja k o  organ rzeczyw iście n a ro 
dow y, raczyło um ieścić m oje pism o do pana 
G illera (niew iem  dla czego nie um ieściło 
odezw ę 40 W e te ra n ó w  W ielkopo lsk ich , do 
posła Ja śn ie  W ielm ożnego  W ład . P la te ra  ( l j ;  
przeto  m am  sobie za obow iązek przesłać 
dzielną odpow iedź Jaśn ie  W ielm ożnego  W ł. 
P la tera  i, z pow odu w iersza  p. L enartow icza 
przesłany  m i, w iersz przez A. B .z  5 S ierpnia 
r . b.

Pełen  szacunku 
A d o lf  M a l c z e w s k i .

Żołnierz z 1830 i 1831 roku .

t  Villa Prcelberg, 3 Sierpnia  1882. 

t  S z a n o w n y  P u ł k o w n ik u  !
« W  T w ej gorliw ości patrjo tycznej dajesz  

dow ody w spółczucia w spółziom kom , którzy  
nie uw aża ją  za zasługę , lecz za obow iązek 
służyć Polsce usque ad finern sta le  i w iernie. 
Do tych objaw ów  należy p rzesłany  mi ad res 
z W ielkopolsk i, za pośrednictw em  p. G illera, 
k tó ry  dziś z m edalem  otrzym ałem , podpisany 
przez naszych W ete ran ó w . R acz, Szanow ny  
P ułkow n iku ,  przy jąć  o d em n iez te g o  pow odu 
serdeczne podziękow anie i być, w  obec moich 
Szanow nych K olegów  z 1831 roku, p o śred n i
kiem  w yraża jącym  m oje dziękczynne u czu 
cia. P racu jm y  do końca cierniow ego żyw ota 
dla d rog ie j naszej O jczyzny, odrodzi się  ona 
po stu letn iem  m ęczeństw ie i za jaśn ie je  bla
sk iem , sw ego w ysokiego  posłann ic tw a.

« Jesteśm y w przedświcie tej wielkiej epoki 
dziejow ej, chociaż wśród wzm agającego się 
prześladowania i narodowej boleści.

« P ełen  życzliw ości i pow ażania 
« W . P l a t e r . »

Na pam iątkę A d o lfo w i M alczew skiem u, 
pu łkow nikow i b j łe g o  w o jska  polskiego, te 
parę strofek pośw ięca ziom ek i tu łacz , z po
w odu w iersza  pana L enartow icza dla te g o ż :

(1) Pam inęcie to  było powodem b raku  m iejsca 
w przeszłym num erze.

Jak  dąb co p rze trw a ł, burzam i ta rgany , 
W iek o w e  życie, co m u Boże d a łeś ,
Tak Ty w  m iłości P o lsce ukochanej 
Do schy łku  dni T w ych, w iernym  pozostałeś. 

T yś dla niej m ienia i k rw i T w ej n ieszczę-
[dził,

W  każdej, czy w ielk ie j, czy m ałej po trze
b ie ,

W ięc  Ci też L irn ik  M azow iecki gędził, 
T ak  rzew nie , czule, ja k  anieli w  niebie.

A w  g łosie je g o  czyś nie słyszał b ra c ie ?
Że to O jczyzna p rzem aw ia  do Ciebie,
Boś dla Niej ch lubą, w ięc i Ona dla Cię 
W dzięczną na ziem i, w dzięczną będzie w  nie-

[bie.
Żyj tak  i d a le j, Adolfie  kochany,
P ociecha n igdy dobrego  nie minie,
I B óg, też zm ieni, Tej los opłakany 
Co nie zg inęła — i n igdy nie zginie ! '

I p rzy jdz ie chw ila, gdzie choć w  drżące dło-
[nie,

P ochw ycisz szablę — ja k  n iegdyś byw ało ,
I pow iedziesz nas na o jczyste błonie —
By tam —za P o lskę— choćby poledz z chw ałą.

A . B.
Dnia  5 Sierpnia  1882.

ROZMAITOŚCI
Dzienniki k ra jo w e donoszą, że w  P o z - 

nańskiem  praca przedw yborcza do se jm u  
prusk iego  p raw ie  została skończoną. W  ze 
bran iach , k tóre się do tychczas odbyły, g o 
rący  b rały  udział w szystk ie w ars tw y  spo łe
czeństw a, gdyż oprócz k ilku  pow iatów , 
w  k tó rych  w yborcy w  m ałej s taw ili się 
liczbie ( w ichow ski, odolanow ski, kro toszyń
ski i ś re m s k i) ,  w  reszcie  pow iatów  sale 
obrad  były  przepełn ione a w yborców  s ta 
w iało  się  po stok ikadziesiąt do k ilkuset. 
Żywy ten  udział w skazuje , ja k  w ielka is t
nieje w  ludzie polskim  chęć pouczenia się 
w  sp raw ach  politycznych a m ianow icie w y 
słuchania re lacji posłów  narodow ych . Za
w ile spory  o zm ianę regu lam inu  i inne tego 
rodza ju  kw estje  nie in te resu ją  gospodarza 
i rzem ieśln ika dla tego, że ich po w iększej 
części dok ładn ie nie rozum ie, —  natom iast 
z natężoną u w agą i z w ielk iem  zajęciem  
w słu ch u je  się w  przem ów ienia posłów  na
szych . N ie brak łoby  może i rozpraw  ze 
strony  w łcścjańsk ie j, gdyby było w ięcej 
zachęty  i u siłow ań  do w ciągnięcia km iot
k ó w  naszych do d y sk u ss ji. W  P oznaniu , 
po sp raw ozdan iu  posła H ipolita T urny , 
w ystąp ił je d en  z w łościan ze sk a rg ą  na 
n iesp raw ied liw y  i n ie rów ny  rozkład podat
ków  w gm inie, należało w ięc zażalenie jeg o  
w ysłuchać i dać mu stosow ną w skazów kę, 
ja k  sobie postąp ić pow inien , a nie o g ran i
czać się na p ryw atnem  postępow aniu .

P osłow ie  narodow i ochoczo śpieszyli na 
re lacy jne  se jm ik i. P rezes  K oła P olsk iego , 
D r Szurnan  przem aw iał dw a razy w  C zarn 
kow ie i O strz e sz o w ie ; p o s tł W ierzbiński 
w  G nieźnie i w  W ą g ro w c u ; poseł M agdziń- 
sk i  w  O palenicy i w  S zam otułach ; poseł H . 
Turno  w  O bornikach i w  P o z n a n iu ; poseł 
G rabski w  Żninie i w  In o w ro c ła w iu ; poseł 
K antak  w Trzem esznie ; poseł D r C hłapow 
ski w  O strow ie ; poseł Ś. Padoński w  Ś ro 
dzie ; poseł ksiądz Jażdżew ski w  K rotoszynie. 
R azem  było re lacy j poselskich  14. Z apo
w iedziane zaś są  je szcze  re lac ja  posła  
księdza Stablewskieao  w e W rz eśn i, posła  
Słanisła ioa  Stablewskiego  w  P leszew ie , po 
sła  S tanisław a Chłapowskiego  w K ościanie, 
posła K antaka  lub k tó rego  z je g o  kolegów  
w  P oznan iu .
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Takiego ru ch u  i tak iej gorliw ości daw no 
nie by ło . R elacje połączone są dla ludu 
z n iem ałym  pożytkiem  i p rzyczyniają  się 
w ielce do politycznego kształcen ia w ars tw  
m niej o św ieconych .

Jako kandydaci na posłów  w ystąp ili na 
zebrniach przedw yborczych  w  O strow ie 
pan  Ignacy Z akrzew ski, w  K robi zaś n a j
znakom itszy mąż parlam en tarny  W ie lk o p o l
ski LF W ładysław  Niegolewski. W  Śrem ie 
p rzed staw ić  się  ma w yborcom  jak o  k an d y 
dat p. kranciszek B rzeski z C ieślina. I to 
rzecz now a a bardzo zbaw ienna.

N a liście kandydatów  stanęły , albo ju ż  
daw nie j znane nazw iska dośw iadczonych i 
w ypróbow anych  posłów , albo też nazw iska 
po raz p ierw szy  w y stęp u jący ch , lecz d a ją 
cych rękojm ię, że ja k o  m andata rju sze  n aro 
du godnie odpow iedzą sw ojem u zadaniu. 
Z pom iędzy ostatn ich , m ających w idoki w y 
b ran ia , zap isu jem y pp. Ignacgo Z a krzew 
skiego, Franciszka Brzeskiego, i ks. L udw ika  
Zientkiewicza.

Zm iana regu lam inu  organizacji w y b o r
czej, chociaż w w ielu m iejscach  napotykała 
na opór i chęć pozostaw ienia rzeczy in statu- 
Quo, uzyska praw dopodobnie w iększość na 
zebrąn iu  delega tów  i doprow adzi do u p ro 
szczenia przebiegu p rac p rzedw yborczych .

S p raw a w alnego  w niosku , k tóry  Goniec 
Wielkopolski doradza, aby był postaw iony 
na sejm ie prusk im , nie została na zg ro m a 
dzeniach przedw yborczych p o p artą . W n io 
sek ten na zasadzie p raw  przyznanych na 
kongresie  w iedeńsk im  i obietnic, przez króla 
p rusk iego  uczynionych przy w cieleniu  W ie l
kopolski do K rólestw a P ru sk ieg o , m iał po 
staw ić  kategoryczne żądanie narodow ej 
autonom ji dla tej części P o lsk i. Nie ulega 
w ątp liw ości, iż se jm  prusk i odrzuciłby w al
ny, w niosek P o la k ó w ,— me zaszkodziłoby 
jednak  przypom nieć królom  prusk im  z g w a ł
cenie p raw  przez nichże sam vch nam  p rzy 
znanych .

N iepolecono także w yborcom  propozycji 
u tw orzenia C entralnego W yborczego  Ko
m itetu  dla Poznańskiego, P ru s s  Zachodnich, 
W a rm ii, M azurów P rusk ich  i G órnego Szlą- 
sk a . Pocieszam y się atoli nadzie ją , iż 
W ielkopo lska zrozum ie korzyści, ja k ie  z je 
dnoczenie usiłow ań w yborczych w e w szy s t
k ich p row incjach  polskich, gw ałtem  do 
N iem iec w cielonych, sp raw ie  narodow ej 
p rzyn ieść  m oże, i p ropozycję u tw orzenia 
C entralnego  K om itetu w e w łaściw ej chw ili 
przeprow adzi, w niosek zaś w alny m ieć b ę 
dzie w  pam ięci, aby go w  okolicznościach, 
w ięcej niż dzisie jsze , sp rzy ja jących  p o d 
nieść na se jm ie  w  B erlin ie .

Taki je s t  ogólny obraz w alnych zebrań  
p rzedw yborczych  w  P oznańsk iem . W s z ę 
dzie było w iele dobrych chęci, w iele zapału  
• gotow ości służen ia  sp raw ie  polskiej. W  P o
znaniu, w e W rześn i, w  T rzem esznie, w in o - 
W rocławiu, w  W ą g ro w c u , w  O palenicy 
w zięło m ieszczaństw o udział w  rozpraw ach  
i dow iodło, że się sp raw ą publiczną żywo 
za jm u je  a tu  i ow dzie odzyw ali się  akże 
w łośc ian ie . P rzem ów ien ia  te tchnęły  w szę- 

zie duchom  zgody, jedności i m iłości o j-

*
*  *

szaw ską. S ąd  skazał K utniew skiego na 5 
m iesięcy w ięzienia i koszta postępow ania  
sądow ego w  kw ocie 50 reńsk ich , k tóre, 
z uw ag i na m aterja lne  położenie obw in ione
go, zam ieniono na dalsze dziesięć dni śc is łe 
go a re sz tu .

G dyby pism  socjalistycznych nie zakazy
w ano, n ik t by ich nie czytał, n iezdolne są 
bow iem  trafić do przekonania ludzi, obda
rzonych ja k ą  taką zdolnością oceniania tego, 
co czytają. Ci zaś, co tej zdolności nie po 
siadają, zw ykle nic nie czytają.

W e  F rancji panu je  zupełna sw oboda 
p rassy . P ism  i b ro szu r socjalistycznych 
w ychodzi m nóztw o, n ik t ich nie zakazuje 
i dla tego p rzesta ły  być niebezpiecznem i. 
Dowodem  ja k  m ałe socjalizm  robi postępy 
w e F rancji je s t  ta pom iędzy innemi okolicz
ność, że zaw sze je d n i i ci sami robotnicy  
byw ają  na zgrom adzeniach socjalistycznych. 
Liczba soc ja listów  stosunkow o do liczby 
obyw ateli, należących do innych s tronn ic tw , 
je s t  n iew ielka i w cale się  nie pom naża. 
W łościan ie  francuzcy s ły szeć n ie chcą o 
kollektyw nej w łasności z ie m i; pom iędzy 
robotnikam i po m iastach w ięcej je s t  dem o
kratycznych rew o luc jon istów  niż so c ja l i
s tó w .

*  
*  *

W  sierpniu  1882 r. odbyła się  przed są 
dem  karnym  w  K rakow ie pod p rzew odn ic
tw em  piezyden ta K aw eckiego. rozp raw a 
karna  przeciw ' M arcinowi Kutniewskiemu, 
szew cow i, rodem  z L itw y, obw inionem u 
o zaburzenie spokojności publicznej przez
rozszerzan ie b ro szu r socjalistycznych  m iędzy
w ojsk iem , w  forcie Nro 12 za ro g atk ą  W a r 

C zytam y w  Tygodniku Illustrowanym , n.342
z r. 1882, w ychodzącym  w  W arszaw ie , co 
następu je  : * Każdy tydzień przynosi w ieści, 
o jak im ś obyw atelskim  czynie, o ofierze na 
rzecz dobra p u b liczn eg o : w W arszaw ie  p rzy 
było, kilkanaście dni tem u, Muzeum pszczelni 
cze a teraz ju ż  słychać, iż m a pow stać Muzeum  
Archeologiczne, dzięki in ic ja tyw ie pana Z yg
m unta G logera, k tóry  zbiory sw o je  na za 
w iązek je g o  przeznacza. A oto znow u 
wr tygodniu  zeszłym  pow sta ła  na P radze 
Nowa Kassa pozyczkotca dla rzemieślników, 
szósta z kolei, w k tó rej, tak ja k  w innych, 
w szystko , od kap itału , do zegara i stolika, 
zebrało się z ofiar publicznych. O piekę nad 
tą kassą p rzy ją ł na siebie ksiądz D udrew icz, 
proboszcz p ragsk i. O kassach tych, to w iele 
pocieszającego da się  pow iedzieć, że spe łn ia ją  
sw o je  funkcje, z najw yższem  zadow olnie- 
niem  pożyczających, którzy ze sw o je j stro 
ny, spe łn ia ją  zobow iązania ja k  n a jsk ru p u 
la tn ie j. Dotąd kap ita ł Insty tucji nie poniósł 
żadnego uszczerbku w sku tek  niesum ienności 
d łużn ików . Ta k lasa  ludzi, k tórą tak n iesłusz
nie posądzano o zgniliznę m oralną, pokazuje 
dow odnie krzepk ie zdrow ie i dzielność, j a 
kiej s ię  po niej nie spodziew ano ».

P ism a w arszaw sk ie  podały odezw ę w  sp ra 
w ie ju b ileu sza  Z. M iłkowskiego z prośbą, 
ażeby w szystk ie inne czasopism a polskie 
pow tórzyć ją  zechciały. C hętn ie czynim y 
zadość w ezw aniu  dzienników  w arszaw sk ich . 
P rzed rukow ując  ich odezw ę, w zyw am y ro 
daków  na tu łactw ie o gorliw e poparc ie w y 
daw nic tw a na korzyść czcigodnego ju b i la ta . 
O dezw a,o  której m ow a, brzmi ja k  następu je: 

« W  roku  bieżącym  kończy T . T . Jeż 25 
la t służby  publicznej. Niżej w ym ienione g ro 
no ludzi, pokrew nych mu duchem  a pobu
dzonych obow iązkiem , chcąc uczcić tę d rogą 
nam  rocznicę pracy w ielkiego pisarza, wyda 
pod je g o  im ieniem  książkę zb iorow ą. Kto, 
ja k  Jeż, w zbogacił społeczeństw o sw o je  sze
regiem  u tw orów  zn akom itych ; kto je  tak 
ukochał i tak  ośw iecić pragnął, ten  na u ro 
czystość sw ego jub ileuszu  nie po trzebuje 
byc w prow adzony przez nas z żadnem  szcze- 
gó łow em  objaśnieniem . Na lo p rzez  25 lat

pracow ał, na to s tw orzy ł W asyla Hołuba, 
Krwawe dzieje, Szandora Kowacza, H i-  
storję o prapraw nuku i prapradziadku, N a
rzeczoną H arambaszu, D ahijszczyznę, H ry-  
hora Serdecznego, Uskoki i inne p o w ie śc i; na 
to m ężnie w alczył piórem  i orężem  w  naszej 
obronie—ażeby dziś sam o je g o  nazw isko było 
w yrazem  zasług  dosta teczn ie zrozum iałym  
i ażeby w  pam iątkow ej chw ili skupiło  w szy st
kich św iatłych  jeg o  ziom ków , dla złożenia 
strudzonem u pracow nikow i ogólnego hołdu .

Jeż należy do tych w yjątkow ych  u nas 
um ysłów , k tórych s ta ro ść  od najśw ieższych  
prądów  m yśli ogólnej i k ra jo w e j nie odryw a, 
lecz na falach postępu  u trzym uje . P rz e ję ty  
do głębi uczuciem  oby w atelsk iein , odczuw szy 
sercem  pragn ien ia narodu , jednocześn ie 
ogarnął ja sn y m  rozum em  je g o  potrzeby i 
zalecał im zadosyćuczynienie w  duchu w ieku. 
Od w stąp ien ia na d rogę p isa rsk ą , k ładąc 
najw iększy  nacisk na zagadnien ia społeczne, 
staw ał zaw sze w  obronie słabych  i uciśn io 
nych, w skazyw ał p raw dziw e, na rzeczyw isto 
ści oparte  ideały, oprom ieniał szlaehetnem  
św ia tłem  pracę , ch łosta ł dzielnie te u jem ne 
czynniki, co tam ują  rozw ój sił k ra jow ych , 
był apostołem  dążeń i p rzekonań , k tó re  
następnie m łodzież za sw oje  hasła  uznała.

« P ie rw sza  to sposobność, pow ołu jąca ogół 
do nagrodzenia sw ego  zasłużonego  s y n a ; 
mamy nadzieję, że ten obow iązek spe łn im y  
tak rze teln ie  i go rliw ie , ja k  go na u roczy 
stości d rug iego  znakom itego p isarza, K ra 
szew skiego , spełn iliśm y n iedaw no.

* K siążka nasza p. t. Ognisko, w y jdzie pod 
koniec b ieżącego roku, w  objętości 30-40  
ark u szy  d ruku  w ielkiej ósem ki. Nie będzie 
ona zaw ierała  w yłącznie a rty k u łó w  o ju b i
lacie, lecz, obok w izerunku  je g o  i ogólnego 
poglądu na je g o  działalność, obejm ie w iązkę 
prac, zebranych  w ed ług  pew nego p lanu  a 
przeniknionych tym duchem , k tóry  z pism  
Jeża w ieje. W szy stk ie  działy nauki i l i te 
ra tu ry , o ile ram y i w arunk i pozw olą, będą 
w  niej uw zględnione.

«N astępujący au to row ie zaofiarow ali sw o je  
w spółpracow niclw o : J .  B audouin de C o u r
tenay, A. G. Bem , J .  J . B oguski, P . C hm ie
low ski, K. D unin, A. D ygasińsk i, A . G ło 
w acki ( B. P r u s ) ,  W . G osiew ski, J . K a r
łow icz, M. K onopnicka, J .  K otarbiński, S. 
K ram sztyk, J .  O chorow icz, F . O lszew ski, 
E. O rzeszkow a, Ig. R ad lińsk i, W ł.  S m o
leńsk i, W . Spasow icz, F . Sulim iersk i, A. 
Ś w iętochow ski, J. Szyff i Z glinsk i.

« D rogą przedp ła ty , książka kosztow ać b ę 
dzie w  W arszaw ie , rs . 4 , z p rzesy łką pocz
tow ą, rs . 5.

* Po pokryciu  kosztów  w ydania , za ca łą  
resz tę  funduszu  zakupim y pow iastkę  u J e ż a , 
która p renum eratorom  książki jub ileuszow ej 
rozesłaną będzie bezpłatnie.

« Liczba abonentów  Ogniska, k tórych listę 
w ydruku jem y , stanow ić będzie o w ysokości 
honorarjum  za tę pow ias tkę  a w ięc o m a -  
terjalnem  w ynagrodzen iu  2 5 - letniej p racy  
znakom itego p isarza, k tó ry  nie je s t  ty le 
szczęśliw ym , ażeby m ógł ju ż  po tru d ach  
w  dosta tku  odpocząć.

« W szy stk ie  pism a polsk ie prosim y o p o 
w tórzen ie tej odezw y, o przy jm ow anie  
p rzedp łaty  na Ognisko i przelew anie je j do 
redakcji Praw dy  ; ogół zaś — o ja k  n a jsz e r
sze w zięcie udziału  w hołdzie dla za s łu ż o 
nego p isarza .

« Dla zapobieżenia w yczerpaniu  książki, 
zw racam y u w ag ę  na konieczność pośpiachu 
w  przesy łce zam ów ień, gdyż liczba egzem 
plarzy zasto sow aną  będzie ściśle do ilości 
żądań » .
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Od lat dwóch islnieje w W arszawie za
kład zarówno piękny jak poważny celem 
swoim, o którym jednakże ogół prawie nic 
nie wie i nie słyszy. My dowiadujemy się 
o nim z Tygodnika 7Ilustrowanego, który pi 
sze o Schronieniu dla wysłużonych nauczyci- 
lelc: «Ma.ją w niem przytułek te nauczycielki, 
które po długoletniej źle wynagradzanej pra 
cy a obtilej w pożytrk społeczny, nie zdoła
ły sobie na starość zapewnić dachu nad 
głową i bytu wolnego od troski. Schronienie 
to powstało z inicjatywy panny Agnieszki 
Iletwichóicny, która przeznaczyła na utwo
rzenie go cały swój zasób, zebrany trudem 
nauczycielstwa prywatnego w summie rubli 
500. Inicjatywę pochwycił ksiądz Zygmunt 
Chełmiński, który następnie kołatać począł 
do serc litościwych i wykołatał zasiłki j e 
dnorazowe lub składki perjodyczne w takiej 
wysokości, że zakład mógł powstać i jako 
tako istnieć. Posiada on już swoją ustawę 
zatwierdzoną przez władzę a mieści się przy 
ulicy Żórawiej, w lokalu odpowiednio urzą
dzonym. W  chwili obecnej przebywa w nim 
dwanaście pensjonarek, z których dwie na 
własnym koszcie. W  zakładzie tym znajdu
ją  się oprócz pokoi dla pensjonarek, bibljo- 
teka, kuchnia, łazienka a niezadługo znajdzie 
się i apteczka domowa. Przy rozszerzeniu 
lokalu będzie miejsce i na domową kapliczkę. 
Rada opiekuńcza zakładu krząta się obecnie 
około rozszerzenia jego atrjbućji ,  przez 
utworzenie Stowarzyszenia emerytalnego 
nauczycieli i nauczycielek prywatnych oraz 
agentury stręczącej dla nich pracę. Dotych
czas zakład istnieje dzięki pomocy i opiece 
niewielkiego kółka osób zacnych, ale też 
czyni zadość potrzebom równie skromnego 
kółka nauczycielek weteranek. Jego cel, j e 
go natura dają mu prawo do opieki ogółu 
i do jego czynnego poparcia. Ponieważ te 
wysłużone mistrzynie, spracowane a ubogie, 
miały w życiu swojem do czynienia z umy
słami kobiet, które kształciły, a serca kobie
ce zawsze skłonne do wdzięczności i pomocy, 
przeto mamy nadzieję, że zakład, o którym 
mowa, na oczekiwaniach się nie zawiedzie . »

*
* *

W  Stanie'Michigan, w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki zmarł polski emigrant Józef 
Gordon liczący 108 ląc, rodem z Witebska. 
Pisał on wspomnienia od szesnastego roku 
życia, które stanowią dziś olbrzymi dziennik 
wypadków, wydarzonych w  ciągu ośmdzie- 
sięciu dwóch lat. Ma to być skarb dla histo
ryka bieżącego wieku, w którym znajdzie 
materjały do dziejów epoki w najobszerniej- 
szćm lego wyrazu znaczeniu. Dziennik pisa
ny jes t  z począł ku po łacinie, potem po polsku, 
druga połowa po francuzku i po angielsku. 
Pamiętnik Gordona jes t  w ręku zamożnej 
rodziny, mającej zamiar oddać go do druku.

W iadomość o nim czerpiemy z pisma 
Leslie W eekly.

*
* *

Powietrzezgęszczone jako siła poruszająca 
lokomotywy w zastępstwie pary, wynalazek 
Polaka, syna emigranta, pana Mękarskiego, 
inżyniera w Paryżu, znalazło zastosowanie 
w lokomotywach na kolei żelaznej miejskiej 
w Nowym Yorku. W krótce ma wejść w uży
cie w Paryżu, gdzie już próby dawniej ro
biono i podobno w Berlinie. Tak donoszą 
dzienniki krajowe i zagraniczne.

, ź! * (! N »ó( ł »
*  *

Kurjer Poznański doniósł, iż z dyee,e/j.i 
Wileńskiej wywieziono siedmiu najdziel
niejszych księży. Powodem były . zatargi 
z intruzem Żylińskim, administrującym dye-

cezją wileńską. Świeżo zmarła siostra owego 
intruza. W ypraw ił je j  świetny pogrzeb, 
używszy rzeczy i ozdób pozabieranych sa 
mowolnie biednym i kościołom. Ludność 
poodbierala kosztowności i oddała je  insty
tucjom biednych i kościołom, do których 
należały. Przyczem Żyliński odebrał listy 
grożące mu karą niebios. Położenie wiernych 
na Litwie jes t  opłakane. W iara  katolicka 
jest  prześladowaną, a do tego prześlado
wania dopomaga nikczemny Żyliński, nędzne 
narzędzie Moskali w zarządzie dyecezją wi
leńską.

Dla uczczenia przejeżdżającego gościa, 
znanego czeskiego poety i przyjaciela naro
dowości polskiej Jarosław a Vrchlickiego, 
zebrali się,dnia 27 Sierpnia, Polacy, w Saint- 
Cload, gdzie w lasku miały miejsce śpiewy 
narodowe, przedstawienie teatralne, dekla
macje etc.

Na ten sam cel urządza się wspólna uczta 
składkowa, która odbędzie się w przyszłą 
Niedzielę na Batiniolach , w Restauracji 
Wantier, Avenue de Clichy, 8, o godzinie 6ej 
wieczorem. Zapisać się można u PP. Cie
sielskiego (39, rue de Constantinople), Gasz- 
towtta (31, rue Nollet), Plucińskiego (10, rue 
Jacquemont).

Opis szczegółowy podamy w następującym 
numerze.

PARYŻ, APTEKA POLSKA
P  H A  R N  A C l E  I N T E R N A T I 0 N A  LK

SO. avenue de I'Opero.

W ło sy  n a  g ło w ie  i l t ó ;e, k c ln r  n a tu r a ln y
D ost iw ca

J . M ości K rólow ej
A n g lii i w ielu  Dworów  
1 med. zł. -  ł m ed. sreb.

REPARATEUR
A U  Q U I N Q U I N A

P rzy g n t, p rze / F. C R U C Q ’a, o™ -  C hem ika 
PARYŻ, II. ru e  T rev ise , II, PARYŻ 

I u Eu. P in a u d  
Je dyny  wyrób który,  nic będ?c 

farb?, przywrócą włosom na głowie  
i  brodzie s topniowo  w miarę u ży
w ania go. ich kolor naturalny.
DŻYWA S1F. BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW

‘ SPĘ D Z A  Ł U P IE Ż  
We w sz y s th ic li  s k ła d , p e r fu m  i fryzyeróM )

SZYBKIE

i

B ezzawodne w yleczeni?
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im 
kolwiek uheku, mianowicie, w niemocy, nie
płodności,spermatorhees, osłahieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, hicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i melankolji i zawrotów 
głowy w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o d r a d z a - 
j ą c e m i -D r a  S a m u e i .a  T o m p s o n a  i P ig u ł k a m i  
A r s e m a t u  Z ł o t a , D r a  A d d is o n a .

Te lekarstwa również użyteczne w niemo
cy, powolnym powrocie do zdrowia, szcze
gólniej zaś, j.eżeli potrzeba odrodzić o rga 
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiemi 
chorobami i wielką stratą krwi.

Te dwa lekarstwa mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
prospekt wskazujący sposób używania.

A by uniknąć fa łszerstw , w ym agać  należy  
na etyk iecie  podpisu  G elin, jed y n eg o  p r e 
paratora tych produktów .
SKŁAD GŁÓWNY : P aryż, G elin, farm a
ceuta l ei k lassy , 38, ulica Rochechouurl 
i w e w szystk ich  g łó w n ie jszy ch  aptekach.

N a p ra w a  'Jjj) Hyjl l l j f  N a p ra w a  

Z egarków  *  «  •* * » »  i  S  t r  *  K le jn o tó w

SKŁAD
ZEGARKÓW I W YROBÓW JUBILERSKICH

X J l i c a  R  i  v c l i ,  1 8 0
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

J A D A C Y M  DO P A R Y Z A j
Poleca się Hotel i Restauracya

3 3  aV 3 5 ,  r u e  C a i i m a r t i n ,  3 3  d  3 5
w pob liżu  w ie lk ie j O p ery

150  z konforfoin m eblow anych pokoi
(C e n y  m n ia r h o iv a n e j 

polsk ie  i r  <skie gazety (i w sze lk ie  w ygody)
Z am ieszk a ły  w tym  H otelu  od w ielu  la t F r. B A R A 

N O W S K I (rodem  z W ołynia), R odakom  p rz y b y w a
ją c y m  z k ra ju  / a  u m ia rk o w a n e  w y n ad g ro d zen ie , 
p rzew odn iczy  p rzy  zw iedzaniu  PA R Y Ż  A i je g o  O kolic 
i pośredniczy  we w szy s tk ich  in te re ssac li h a n d lo 
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie  m ieszk an ia  i s to łu  s to so 
w nie  do życzeń, w ypełn ia  z lecen ia  su m ien n ie  i 
d y sk re tn ie .

D ostąreza  b liższych o b ja śn ień  na lis ty  fran k o w an e

Dobry Zetzer polski, któryby /. rjzem 
mógł składać i po francuzku, może mieć 
stałe zatrudnienie w drukarni A. Reiffa, 
9, place du College de’France, w Paryżu.

-•'irfc . . .  A,<3c — oj) (Jo

P H O T O G R A P H I E F R A N Q A

2Pliot.o  cjr:r*£ipłi e  
14. f’ UK I M '  TlEMEMilE, 14

? ą  a  i, s

O B S Z E R N Y  S A L O N  DO ZDEJ.M j  W A N IA  P O R T R E T Ó W  J \  

Na drugiem  piętrze.

L eproprić ła irc - y ę r a n t .: A. REIFF.
1’aryż . — D ru k a rn ia  polska A. R e i h a , U, plaop du C ollege d e  F ran c e ,

i


